Sędzia z Poczdamu p. dr. Flelwią zło- 
żył w berlińskim ministerstwie sprawiedii- 
wości projekt zużytkowania filmu „żwię= 
kowego do celów kryminalistyki. 

— Kino na usługach policji nie jest już 
nowością -—— mówi p. Hellwig. — Hanower- 
ska policja kryminalna posługuje się ki- 


NORDEA YAE EERE YET ARAE CA AA 


Jedna ze studzien artezyjskich w O- 

zorkowi?, z którwch dzięki cym 

zródlom,; płynie bez przerwy letnia 
woda. 

REWANZ ETOWE OE w 


nem w sprawie masowego mordercy Par- 
mana. 

W pierwszych stadjach śledztwa napo- 
tykano na poważne trudności. bo zgłaszało 
się zbyt mało Świadków. Wówczas prezy- 
dent policji kryminalnej wpadł na pomysł 
sfiknowania Harmana i Gransa w czasie 
ich spaceru na pcdwórzu więziennem. 

Film ten z odpowiednim tekstem obiaś- 
niającym pokazywano przez tydzień w ki- 
nach hanowerskich. co miało ten skutek, że 
do policji zgłosiło się około 20 nowych 
ke cm P." 


świadków, którzy z filmu poznali Harma- 
na. Wszystkie te osoby twierdziły, że ze 
zwyczajnej fotografji nie mogłyby poznać 
Harmana, ale na filmie poznały go natycu= 
miast nawet zdaleka po ruchach i Spóso- 
sobie wykrzywiania twarzy. 

To doświadczenie z niemym filmem nac- 
wodniło raz jeszcze znany zresztą policji 
fakt, że osoby, nie mogące kogoś poznać 
nawet z dużej fotografii. pozuają to natvch- 
miast nawet zdaleko po ruchach © Sposo- 
bie chodzenia. Kryminolodzy wiodzą rów- 
nież, że rzekomo ukryte cechy człowieka 


"to jego drobne gesty czy odruchy. stano- 


wią daleko dokładniejszą kartę wizytow ds 
niż sama twarz. 

Skoro uprzytomnimy sobie policyjna ro- 
lẹ, jaką odgrywa fotografja w kryminalisty 
ce i że dzięki niej dopiero list gończy stał 
się naprawdę listem gończym, zrozumiemy, 
c ileż większą dla policji będzie pomocą fo 
tografja żywa, a jeśli unożna nawet i mó- 
wiąca, 


WCZK ROZOWE TERS ERS RTAS 


Podcbnych studziemek Ozorków" liczy 
bardzo wiele. 


Zresztą policyjny fim mówiący może 
mieć także duże znaczenie przy spisywa- 
niu protekółów śledczych. Taki sf'tmowa. 
ny protokół zawierać będzie nietylko słową 
ale ton i gesty równo badającego, jak i ha 
danego. Sąd będzie miał doskonalą Sposob 
ność RIOS czy zarzuty stawiane 


M. WADE WA LPA ETN 


Arjo 


Jedna z licznych studzienek w Ożor- 
kowie. 
| OEE TETERA REAS ERESSE 
przez oskarżonego organom śledczym ma- 
ją uzasadnienie, czy nie. 

Pierwszą próbę w tym kierunku już ZtQ- 
biono. Dokonał jj prezydent policji w Fila- 
delfji, przesłuchując w ten sposób pewnego 
międzynarodowego oszusta. Wynik był do- 
skonały, bo gdy potem przed Sądem oszust 
twierdził, że zeznania w śledztwie były wy 
muszone, Sąd przekonał go, że w śledztwie 
nie było żadnego zmuszania go do zeznań. 

Dr. Hellig twierdzi, że za parę lat pcli- 
cja kryminalna calego świata posługiwać 
się będzie filmam dźwiękowym. Steep. 
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Teatr Miejski: 


zwierciedla silnie, jaskrawo i dobitnie 
im czasie z gościnnych pew rosyjskiego emigracyjnego teatru 


wystawił ostatnio niezmiernie ciekawą sztukę autora rosyistego, A. Fajko — „Człowiek z teka”. 
której akcja osnwia została na tle stosunków wśród inteligencji rosyjskie: w okresie obecnego regimu sowieckieg 


całokształt życia społecznego. Sowietów. 
z Rygi Zdjęcie nasze przedstawia scenę akiu trzeciego. 


ds 


rS 


o 
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Jest to sztuka, którą Łódź poznała w świe: 


„Zarząd Polskiego Towarzystwa Kultyry: i i oświaty. Publiez: >. 

hej „Pochodnia* w Łodzi. Siedzą od strony lewej pp.: Wi:ś- 

niewski, Podrygalski, Samborski, Otwinowski. stoją pp.: Ty- 
siak, Sobs szak i Zaborowski. 


Odprawa | 
ga w Łodzi w dniu 22 ub. m. 


powiatówych tr pracy kobiet Okr. iV Zw. 


„nie zasługuje na szersze omówienie, głównie [3 $ 


wyróžnienie,= 


TEATRALJA. 


Premiery warszawskie. — Rzadki jubileusz. 
— Drobiazgi teatralne. 

Gdyby autorem wystawionej w Teatrze 
Małym komedji p. t. „Koniec i Początek“ 
nie był popularny i wielce utalentowany ak 
tor, Marjusz Maszyński, lecz jakaś przecięt 
na mniej lub więcej osobistość ze światka 
literackiego, — mówiłoby się z pewnością © 
tej komedji bardzo niewiele, a pisalo jesz- 
cze mniej, W danym przypadku sprawa au- 
torstwa wysuwa się na pierwsze miejsce, 
a cała niemal reszta jest tylk at- 
kiem... Można zresztą powiedzieć bezstron 
nie, że jako debiut autorski człowieka, któ 
ry z zawodem pisarskim nie ma uic wspól- 
nego, komedja Maszyńskiego jest wcale nie 


. najgorsza i o zaczątkach uzdolnień w tym 


a 


kierunku niewątpliwie świadczy. Oczywiś- 
cie, uie spotykamy się tu ani ze szczególną 
Świeżością pomysłów i motywów, ani z 
jakąś wirtuozerją techniki scenicznej. Nara- 
zie, na „początek“ muszą wystarczyć jedy 
nie staranność i poprawność, oparte przede- 
wiszystkiem na dobrych chęciach, —- jaki 
zaś będzie „koniec' pisarskiej kariery Ma- 
szyńskiego — zobaczymy. 

Głównym motywem jego komedi? są ą Za. 
biegi niemłodej już, a długoletniej „przyja- 
ciólki* pewnego pana prezesa, zinierzajace 
do ułegalizowania tego związku. Zabiegi 
te doprowadzają ido pożądanego dla: ich ini 
cjatorki celu, a w toku tych perypetyj kwit 
nie i dojrzewa uczucie miłosne innej pary 

— młodych. W stosunku do zachodzącego 
słońca uniesień miłosnych pana prezesa i 
jego przyjaciółki, ta młoda, pełna nadziei i 
uina w przyszłość miłość jest „poczatkiem“ 


którego „dalszy ciąg: trwać będzie długa i 


pięknie. Oto wszystko, jeśli chodzi o fabułę, 


„.Komedja grana jest doskonale, czemu się 


dziwić nie należy, jeżeli zważymy, że jed- 
ną z ról głównych gra sam autor, stale go- 
rąco oklaskiwany i wywoływany, zaś se- 
kundują mu takie siły, jak pp. Romanówna, 
Modzelewska: i Fritsche, 


"Wystawiona w. „Operetce Warszawskiej 
rowa operetka Gilberta „Noce w Kairze" g 


$ 


ai 


bodai ze względu na sposób inscenizacji, u 
zależniony niestety ściśle od materiainych i ga, 
technicznych możliwości skromnego teatrzy 
ku, Zresztą i sam autor „Cnotliwej Zuzan-. 
uy" pokpił nieco tym razem sprawę, zaś ii- 
brecista „Nocy w Kairze“ nie dopisał zu- 
pełnie. W rezultacie widowisko jest dość 
nudne i — mimo orjóntalnego w. zasadzie ko 
lorytu — bezbarwne, i jedynie wysiłki wy- 
konawców partyj $oólawych, tj pp. Orlow- 
skiej i Sowiłskiego, zasługują na uwage i na; . 


SO 


Er 


ciekawsze mamy wieści 


Bez porównania 


z sympatycznego teatru „Ateneum“, który 


pod tegoroczną batutą dyrektorską St. Ja- 
racza poczyna osiągać rezultaty radosne - ij 
godne zastanowienia, Należy do nich bheg- 
wątpienia taki fakt, jak jubileuszowe, setne 
przedstawienie „Ulicy“ —  Rice'a, niedaw- 
no w tym teatrze właśnie Święcone. O ŝa- 
e mej sztuce, będącej. ciekawym przejawem 


współczesnej twórczości amerykańskiej już 
w swoim czasie obszernie pisaliśmy, poświę 
ciwszy wówczas również kilka 'słów uzia- 
nia jej wykonawcom. Dziś dodamy tylko, 
że stosunek zespołu reżyserskiego i aktot- 
skiego do sztuki Rice'a był nie formalisty- 
czny, lecz współtwórczy. O tem własnie 
tak mówi jeden z głównych współpracowu: 
ków dyr. Jaracza: „Słabością teatru dzisiej 
szego jest urzędowy „szanujący“ stosunek 
do tekstu autorskiego. Autor pisze sztukę 
sam — w całkowitej izolacji od życia teatru 
przesyła egzemplarz pocztą ł prosi, by g0 
grać”... W teatrze „Ateneum, jeśli chodzi 
c „Ulicę*, poza przeróbkami stylistycznemi 
i skreśleniami poczyniono szereg zmian za- 
sadniczych. „Czy mieliśmy do tego prawo? 
-— pyta nasz informator. „Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że tak. Nie gramy przecież ,U- 
licy' dla p. Elmera Rice'a, lecz dla naszej 
publiczności. Niema jednej publiczności tea- 
tralnej. I każda jest innat. IKościec sztuki 
może zainteresować wszystkich, ale pewne 
rzeczy tylko niektórych... W miarę, jak ak 
torzy coraz bardziej stawali się postaciami 
„Ulicy”, nastąpiły dalsze zmiany, z takiego 
nie innego tworzenia postaci pochodzące. 
Gdyby daną rolę miał grać kto inny, byłby 


io 
| 
| 


, Ateneum" 


mu potrzebny inny układ słów, inne szcze- 
góliki tekstu do wypowiedzenia postaci i 
sytuacji”. — Interesujące te wywody mo- 
gą służyć za praktyczną wskazówkę jedy- 
nie z tem zastrzeżeniem, że metody adapta- 
cji tekstu stosowane będą tylko w. pewnych 
domagających się tego przypadkach. przy- 
tem zawsze z umiarem i ostrożnością. Sa- 
mowolia i bezceremonjalność nie dałyby się 
tu usprawiedliwić żadn. absolutnie wzglę: 
dami. 

Aby zakończyć tę notatkę poświęconą 
z okazji rzadkiego jubileuszu 
setnego przedstawienia granej bez przerwy 
sztuki, dodamy jeszcze, że — mimo nie- 
zmienne powodzenie „Ulicy“ -—— sympatycz 
na ta placówka, popularyzująca sztukę sce- 
niczną, przygotowuje z pietyzmem na czas 
najbliższy dwie nowe premiery: „Dom o- 
twarty' — Bałuckiego, utrzymany w cha- 
rakterze groteski (współczesna perspekty- 
wa w stosunku do ówczesnych bohaterów 
komedji) oraz „Europę“ — niegraną dotąd 
nigdzie sztukę Jerzego Brauna, młodego 
dramaturga i poety, autora wielu scenarju- 
szy filmowych. 


ska, premiowana piękność, po wspaniałych Silk- 
cesach odniesionych na estradach Europy Środ. 


kowej i Egiptu, bawi obecnie w Polsce, 
przyjmowana jest, entuzjastycznie. 


i Bea Egerwazy, utalertowana tancejka węgier- 


- gdzie 


s mean 
r, 


Bohater Remarquesa zmarł 
z głodu. 


Zaledwie Hollywood zdołało przeboleś 


śmierć niezrównanego Lona Chaney'a, gdy 


oto pożegnało w tych dniach innego swe- 
go ulubieńca, Ludwika Wohlheima, bohate- 
ra filmu Remarque'a. „Na zachodzie bez 
zmian“, w którym kreował niezrównanie 
rolę Katczyńskiego, czyli, jak go w skróce 
niu nazywano, Kata. 


Śmierć nastąpiła w okolicznościach za- 


iste tragicznych. Kat, któremu ciążyła nie- 
potniernie tuszą, rozpoczął po zrealizowa” 
niu filmu Remarque'a kuracje odtłuszczają- 
cą. Zacliowywanie djety spowodowało jed 
nak w organiźmie Wohlheima takie zaburze 
nia i takie komplikacje, -że nieszczęsay. po 
pewnym czasie, niezdolny był już wogóle 
do przyjmowania pokarmów i zmarł for- 
malnie z głodu. | l 

Karjera filmowa Wohlheima rozstrzyg- 
nęła się na skutek Śmiesznego wprost wy 
darzenia. Będąc jeszcze studentem uniwer 
sytetu Cornell, gruby Ludwik, jak wszys- 
cy jego koledzy, zaciągnął się do drużyny, 
która z drużyną przeciwną sitaczała ciągle 
homeryckie boje. Każdy uniwersytet ame- 
rykański posiadał takie drużyny. Przypa- 
dek jednak zrządził, że w czasie jednej z 
codziennych utarczek Wohlhelim  oberwał 
od jednego z kolegów tak nieszczęśl wie w 
nos, iż doznał zmiażdżemia kości nosowej. 
Nie odstręczyło go to jednak od dalszych 
bójek į gdy tylko nos się wygoilł, Wonlheisu 
brał znów udział czynny w. pozaszkolnem 
życiu uniwersytedkiem. W rezultacie kość 
nosuwa uległa ponownemu zmiaążdźeniu ` 
zeszpeciła twarz młodego studenta nazaw 
sze. Nie miał już odtąd nosa, lecz gruby 
spi łaszczony mochal. 


Po skończeniu uniwersytetu Wohlleiin 


został nauczycielem matematyki, którą wy 
kładał w jednem z gimnazjów. W roku 1929 
mając lat 33, Wohiheim przypatrywa! się 
zdjęciom Lionela Barrymore. Nakręcał on 
właśnie film, w którym kilkakrotnie powta 
rzały sie boje; podobne do tych, jakie Worl 


W. ubiegłym 


tygodniu odbyło stę uroczyste pożeśnańie dyr: = 
Robót Publicznych w Urzędzie Wojewódzkim inż. B. Stawis- 


Z występów kujawskiego Teatru Regjonalnego we Włocławku. 


Powyżej 


trupa młodych artystów i artystek w strojach ludowych. 


eim przed laty staczał z kolegami na uni- 

wersytecie. Podczas jednej z takica scen, 
profesor oburzył się na brak temperamenta 
bojowego u ociężałych statystów; skoczył 
więc w ich Środek i zaczął ich okiadać z 
tak'm zapałem, że wszyscy rzucili się na 
niego. "ozpoczęła się bójka mie ua żarty. 
Profesor ze swą straszną twarzą 


czem zaproponował profesorowi przeniesie 
nie się ma stałe do Hollywood. ` 

W ten sposób mastąpiło odkrycie przy- 
szłego kaprala Kata. W miarę jednak jak 
rosła sława i fortuna Wohlheima, pozazdro 
ścił cn laurów Jackowi Dempseyowi i po- 
stanowił również upiększyć swą twarz 


- przez poddanie się operacji nosa. Tymcza- 


kiego, Na zdjęciu uczestnicy pożegnania. 


szalał 
„wśród «statystów, a Lionel Barrymore krę 
wił tymczasem, kręcił zawzięcie, utrwa!a- 
jąc wojowniczego profesora na filmie, po- 


sem dyrekcja towarzystwa sprzeciwiła się 
temu stanowczo, twierdząc, że po naprawie 
nosa przestanie być Wohlheimem, kocha- 
nym brutalem* i że nie będzie mu mogła 
wobec tego powierzyć w przyszłości żad- 
nego innego filmu. Wohlheim przeniósł się 
wówczas na. deski teatralne do New Yorku, 
lecz po pewnym czasie zatęsknił za filmem, 
który stał się haszyszem jego życia i wró- 
cił do Hollywood, monopolizując role „bard 
boiling“, tj. charakterów gorących, wybu- 
chowych. Wszystkie jednak przez szereg 
lat przez niego kreowane role zbludły wa 
bec Kata z filmu Remarquwe co krytyka 
podkreślała słusznie jeszcze za życia „ko- 
chanego brutala', a co teraz przypomina Z 
powodu jego nieoczekiwanej Śmierci. 


M, Z. 


Sala jadalna ‘szpitala’ Kasy Chorych m. . Podis AV sali? tej. umie- 
szczony jest odbiornik radjowy, z którego korzystają rekon- 
walescenci. 


Mojżesz Mormonów. 


Do najpiękniejszych okolic Ameryki Pół 
nocnej należą okolice słonych jezior. 


Young prawdopodobnie tutaj miał wizję. 


gospodarczej pomyślności, którą solne obi 
cuje na Świecie za trzydzieśli lat dopiero. 

Początkowo, gdy ludzie poczęji się tu- 
taj osiedlać, trudno było uwierzyć, aby z 
tych miejsc na słonej pustyni można byto 
kiedyś otrzymać żyzne grunty, bogate w 
pszenicę i żyto. Pierwsze zaraz nasiona i 
wszystko, co wizeszło, pożarły albo szarań 
cza, albo krety. Na szczęście pojawiły się 
tu miijonami mewy i one załatwiły się z 
szarańczą tak dokumentnie, że plaga nie- 
prędko się mogła powtórzyć. 

Mormoni, którzy rozpoczęli tu swe pra- 

dojrzeli w tem palec Boży i pokrzepili 
się na duchu, wytężając swe siły w dalsze 
pracy nad przemiemianiem pustyni w żyzne 
osiedla. 

Poczęto wznosić domy, fermy, przenro- 
wadzać trakty i ścieżki. 

Wkrótce pojawiły się i kanały, któremi 
płynęło woda słodka, a z nią okolice nad- 
brzeżne zamieniły się w przepiękne łąki Í 
ogrody owocowe. Mormoni zbudowali 1a- 
reszcie i miasto, ściśle według zakreśŚlo- 
nych planów. Duszą wszystkich tyci; prac 
był Brigham Young, wódz i duchowy prze- 
wodnik Mormonów. 

Kooperacja była zasadniczą formą gos- 
podarki Mormonów, zgodnie z planem ich 
wodza. Współdziałanie wszystkich sił, wy- 
tężających się ku wspólnemu celowi pod 
przewodnictwem jednego człowieka. była 
do pewnego stopnia jakby autokratycznyni 
komunizmem, wprowadzonym w tym kra- 
ju. 

Napływ dudzi, którzy dążyli do Kalifornii 


Zarząd Rokickiego Koła Polskiej Macierzy Szkolnej, stanowiący jednocześnie Komitet Budowy mu w Ro- 
skiciu z prezesem. p. Cezarjuszem Borysławskim na czele. t 
Siedzą od strony lewej p p.: M, Borucki, S. Antoniewicz, C. Borysławski, B. Grzeł lak, T. Koenig 9 


ny lewej pp.: S. Wora, W, Malczyk, R. Stelmachowska, E 


hnel 


Sue Caroli i Dawid Rollins w filmie p. n 
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1 „Serce tolnika*, 


Bednarek, H. Messówna i J. Sytka. 
Hi 


i od stro 


REIRSON 


przyniósł gminie Mormonów iniebszpie- 
czefistwo i zyski ale 
czeństwu wystąpił Young z żdłzną ręką, 
chromiąc swych. gminiaków ojwpływów 
iicmoralnych przybyszów. ył polegały 


na tem, że poszukiwacze złobjjrzekonaw 
szy się, że złoto jest rzeczywgie w Kali- 


fornji, potrzebowali nagwałt kich wóz- 
ków i koni. Aby je otrzymóji Marmo- 
nów sprzedawali im prawie m irmo ubra 
nie, prowianty, wszystko, co zj ODą przy- 
wieżli. | í: 
Poszukiwaczom chodziło of by w dro 
dze mieć jik majmniej rzeczy ł{0bą. Trze- 
ba bylo żelaznej energji Briga Younga, 
bhy powstrzymać Mormonów 4 gorączki 
stota, Udało mu się to w zukłęści, Przy- 


wiązał on swoich wyznawcóv |o rok, na 


ozostali na 
wgacili s SĘ 
W, udają- 


którcj osiedli. Mormont, który 
swoich ple.cówkach, wszysty ? 
podczas gdy wfelu awantur 
cych się po złote runo, straci Życia, 

Dzieło Younga w ciągu W lat działał- 
rości z «wych ; 
kumastu tomach jego kazań. 

Zadziwia styl tych kazań, Mowa jest jędr 
na, obrazowa, nie cofa się om przed. żadne- 
mî wyrażeniami drastyczne jeżeli ma 
wywołać odpowiedni efekt skutku, Takiej 


dm 


częsów zawa jest w kil- 


treści kazania byłyby niemożliwe w koś- 
ciele katolickim. 

Young posiadał to, co kudy amerykań 
ski mówca potrzebuje, aby zdobyć popular 
ność: mądrość, praktyczną fantazję i nie- 
wyczerpaną skarbnicę drobnych, małowni- 
czych, nader wyrazistych porównań. 

Umiał on jak nikt inny przyciągnąć do 
siebie szczęgólnie tych Mormonów, którzy 
posiadali wyższe wykształcenie, a więc 
mogli mu często szkadzić swoją krytyką. 
Wprost odwrotnie, właśnie ci najwyksztal- 
ceńsi Mormoni byli największymi zwcelen- 
nikami Brighama Yonga. 

Mormoni mieli począkowo ambicje, abv 
utworzyć zupełnie miezależie państwo, ale 
gdy w r. 1850 zajęte przez nich terytori: 


Utah 1 Nevada zostały uznane zczasem 
przez Stany Zjednoczone za dwa odrębne 
stamy, których prezydentem został wódz 


Mormonów Brigham Young, zadowoli się 
tą autonomią I marzenia o własnem naúst- 
wie odrzucili, jako nierealne. Już w r. 1550 
olbrzymie te przestrzenie, «zamieszkałe 
przez Mormonów, liczyły 11.354 mieszkań- 
ców. W r. 1880 było ich już 120.005. 

Dopiero w r. 1852 ogłosił Young nowe 
prawo, które pozwalało Mormonom na wie 
lożeństwo. Udowodnił on przez usta mor- 
mońskiego uczonego w sprawach ducho- 
wych, że „Święci ostatnich dni' pochodzą 
w prostej linji od Abrahama. 

A: pochodzenie talkie obowiązuje do wsię 
powania w ślady wielkiego patrjarchy i roz 
mnażania się jak najliczniejszego. 

Wielożeństwuo, które dotychczas ukry- 
wało się skrupulatnie przed okiem op'nii 
społecznej, wystąpiło teraz już całkiem ia- 
winie. 

Przez całe Stany Zjednoczone przeszła 


burza gniewu i zgrozy. Oburzano się, jak 
może panować w Ameryce taki stam niemo 
raMty. 

Z wszystkich ambon kaznodziaje grzmieji 
słowami potępienia dla tego bezwstydau —- 

Ale „niewalnice* były zupełnie zadowo 
lone ze swego lost. 

Mormoni ze swej stromy rozpoczęli pro- 
nagandę, w której piętnowali cynizm pro- 
testaritów ii katolików, Iktórzy tajnie na 
wszystko się zgadzają, a jawnie udają a- 
nołów. Mormomi twierdzili, że przynaj- 
inniej u nich niema prostytucji i nigdy iuie 
będzie. 

W „oku głodu 1856 państw» Mormonów 
c mało się już nie rozpadło. 

Ocala:o ono tylko dzięki przeprowasl20- 
uym reformom, bardzo surowym. Po tych 
latach dopiero nastąpiła pomyś.ność | po- 
nowny rozwój sekty. Sam Brigham Yewig 
miał 27 żom, z których 17 przeżyło go. Z ż0 
nami swemi miał 56 dzieci. 

Brigham Young był bardzo dobrym mał 
żomktem, zacnym ojcem i znakomitym ges- 
podurzem domu. 

Ka .vlkkaturzyści owych czasów przedsta 
wiają go w tysiącu karykaturach jadna zd 
drugiej zubawniejszej. 

Pikantnym szczegółeni jego życia jest, 
że w 61 roku życia zakochał siè do tego 
stopnia silnie i głęboko w jednej już tylko 
kobiecie, że wyrzekł się swoich pogiąadew 
na wielożeństwo. | ; 

Ukochana jego, Amelia Folgen postaw:ła 
mu przed zamążpójściem takie warunki, że 
trudno je było przyjąć takiemu reformato- 
rowi, jak Youmg. Jednak czego uie robi mi 
łość. Young przyjął te wyrauusi i wyrzekł 
się swoich „herezyj'. Młoda małżonka za- 
mieszkał: z mężem w eleganckiej willi, ka 
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Artyści Kujawskiego Teatru Regional 
nego we Włocławku w strojach iudo- 
wych, 


zała sobie sprawić samochód i używaja ŻY 
ciz, ile się da. 

W teutrze siadała w loży obok malżon- 
ka, podczas gdy „żony inny.n Mormo- 
nów musiały siedzieć na parterze zdała od- 
„meżów””, p. 

Brigham Young przeżył wiski 2 
współpracowników najbliższych. Umarł, ma 
jąc 76 lat, na zapalenie ślepej kiszki. 

Dzieło jego — sekta Mormonów -- prze 
żyło twórcę, aczkolwiek wiele się zmieni- 
lo w ich obyczajach, a na wiele zwyczajów 
władze amerykańskie położyły ciężką re- 
kę zakazu. 


F ragment filmu „Symłonia północy” , w krórym popisowe iole odtwarzają Nancy La- 
roll i Josephina Dunn., 


Fragment ze szkoinych zawodów narciarskich. 


K. Szostak, zdetronizowany mis 


Zwyc zch Hn wodó a> ui ilorówna i K ek? ; ; 
ycięzcy szkolnych zawodów Sa Ę Bilorówna i Kowalski -— mistrzowie 
Polski w jeździe parami. 


neczkowych. 


Z ostatnich imprez sportowych w Zakopanem. Z lewej strony fragment 
feta S, N. P, T. K, Szostak, S. Skupień, B. Czech, W. Berych, W. Polankowa, obok Cz 
cy pokazów łyżwiarskich, na prawo bieg kumotere 


Pracownicy wytwórni, począwszy na 
pierwszym lepszym posługaczu, a skończy- 


przykład niebywałej pracowitości. 

Tryb życia, prowadzony w Hollywood 
jest sukcesem amerykańskiej organizacii 
pracy. Nikt nie traci chwili swego drogocen 
nego czasu niepotrzebnie, Program pracy 
jest rozłożony tak, że najcięższa nawet pra 
ca mie męczy nikogo, a każdy wysiłek wy- 
| daje się naturalnym. 

Nie wyobrażają sobie jednak. że wytwór 
-= m | nie w swoim wyścigu pracy zinuszają akto 
l | rów do nadludzkich robót. Aktorzy pracuią 
| przeważnie na dwie, lub więcej zmian. 

| Godziny w studjo są tak umiejętnie roz- 
łużone, że poszczególni aktorzy i reżyserzy 
nie są nigdy przeciążani pracą. 

Poza studjo, aktorzy prowadzą beztroski 
tryb życia. starając się zapommieć o pracy 
całego dnia. i : | 


radości. Nie znaczy to bynajmniej, by akto- 
rzy przyczyniali się do umocnienia tego 0- 
kreślenia Atmosfera filmowego miasta przy 


bujących się w artystycznej atmosferze, — 
którzy zapełniają wszystkie modne dancin- 
„gi i restauracje. Oni właśnie stanowią ten 
ciągie rozbawiony tłum bywalców. kawiar- 
nianych. Filmowcy bawią się publicznie 
rzadko. 

Pod wieczór gwiazdy, reżyserzy i pèr- 
smel opuszczają studjo, by ustąpić pola pra 
cy mowej. wypoczętej rzeszy pracowników. 
Zapełniają się korty .tennisowe i tereny spor 
‘towe. W. pięknych, cudownie urządzonych 
ogrodach prywatnych will bawią się także 
udzie heztrosko i wesoło, spędzając 99p9- 


Na starcie zawodów narciarskich w Kielcach. 


'pogawcdee. Sztuczne pływalnie udzielają 


zawodów skikjoeringowych, od góry Świetna szta 


ech w skoku, u dołu zaś uczestni- 
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wszy na najznakomitszych gwiazdach dają 


| Hollywood nazwano miastem zabawy i 


i ciąga wielu, żądnych wrażeń turystów, lu-_ 


łudnie na korcie lub na miłej przyjacielskiej 


Edmond Love, jeden z najsympatyczniej- 
szych aktorów filmowych. 


per. 


Swego rozwosznego chłodu amatorom spor- 
tów wodnich, drzewa zaś kryją przed nic- 
iitoaściwen: słońcem... patefon, w takt które- 
go fokstrotuje zapamiętale kilka par. Pala 
golfowe znajdują także swoich wielbicieli w 
tym pstrokatym tłumie. l 
Wszystkie te rozrywki noszą charakter 
wybitnie sportowy. Zdarza się czasem, źe 
nieświadomy rzeczy turysta łamie soe gło 
wą nad tem, kim jest ta „bezrobotna * Ľan- 


da, oddajeca się z zapałem zabawie. Myvtl 


się jednak bardzo, uważając ich za bezrodo0i 


T EOT OESŁDCORIRĄ 


nych. Eczrobotni nie mają w Hollywood cza 
su do zułŁawy. Brzmi to może absurdatne, 
lecz tak jest w rzeczywistości: cały dzizń 
sztadzi "m na włóczędze po wytwó:niaca, 
w poszukiwaniu engagement. Kiedy wieszćr 
nadchodzi. spędzają go najchętniej w dorau, 
o śle takcwy posiadają, marząc, że może na 
zajutrz znajdą „coś. odpowiedniego". 

W godzinę obiadu wszystkie restauracje 
świecące pustką cały dzień, napełniają S.ę 
zgłodniałą żracią artystyczną, Widzi się wte 


dy wszystkich. Steep. 


Lina Basquetta odtwarza popisową rolę w: ciekawym filmie 
„Romans z włamy waczem*. | 


Nowowznoszon: oranżerja w Ksawerowie pod Łodzią, prze-}j 


unaczona na hodowlę warzyw przy użyciu światła sztucznego, 


George K. Arthurs Karol Dane (Slim) i Luiza 
Lorraine w filmie „Cyrkowiec mimowoli*, 


Okręgowa odpra wa powiatowych referentów wychowa- 
nia fizycznego w Związku Strzeleckim Okręgu IV w Łodzi. 


Norma Shearer, jedna z najsubtelniejszych |. Studnie artezyjskie 


amerykańskich artystek filmowych, w Ozorkowie, obfitujące dzięki licznym źródłom w 


-czystą i zdrową wolę. 
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